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W Paryżu żył młody, wiele 
e, obiecujący malarz, nazwiskiem 
m|Beauverger.  Poświęcając się 
w. [zupełnie obranemu zawodowi; 
o: |spędzał połowę swojego czasu 
0:|wgaleryi obrazów Luwru; przy- 
Mjm namiętny lubownik teatru, 
m|jilnie uczęszczał do wielkićj o- 
a |pery.  Rochał piękność, sztuki, 


leli malującemu z natury, równie 


iu |fostarczała przedmiotów rozmai- 
m |tość wielkićj stolicy, jak skro- 
€|mny buloński lasek, — Pomię- 
"lzy swojemi współzawodnikami 
*|dznaczał się Karol charakterem 
u|agodnym i silnym; był on i- 
W|leałem młodzieńczćj stałości i 
zorem cnotliwego Życia. — 
drol, obdarzony z przyrodze- 
ña trafnym rozsądkiem i do- 
*|bróm sercem, mimo tych jednak 
=|jrzymiotów , posiadał niepospo- 
lty talent wraz zognistą wyo- 
raźnią. Na nieszczęście swo- 
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jéj artystowskićj sławy, bardzo 
ubogi; a gdzie pićniędzy i kre- 
dytu tićma, tam najświetnićj- 
sze przymioty i największe zdo- 
lności, jak wszędzie tak i w Pa- 
ryżu więcćj trochę znaczą jak 
zero. — Do tćj chwili żył so- 
bie dosyć spokojny wswojćm 
położeniu , kiedy nareszcie zwa- 
biony pewnego wieczora do wiel- 
kiej opery mużyką Roberta 
djabła, siedząc jak zwykle na 
taniem swojćm mićjseu, jednóm 
spojrzeniem rzuconćm do loży, 
stanowczo roztrzygnął los swo- 
jego serca. — Prawie w środku 
grona twarzy pogodnych , sie- 
działa może jedna z najpowa- 
bnićjszych dziewic, zdobiących 
salony stolicy. Z prostotą uld- 
żone czarno - krucze włosy, skro- 
mna elegancya stroju, a szcze- 
gólnićj nie udana lubość posta- 
ci, zupełnie harmonizowały z 
jéj rozkwitłą młodością. “ Jéj 
cała istota zdawała się użmy- 
słowionym ideałem  piękńiości, 


— 


jaką kiedy fantazya ży. wa w tym 
rodzaju umarzyła sobie. Szla- 
cheine jéj jasne czoło , połączo- 
ne zblaskiem dużego, mówią- 
cego oka, mogłoby posłużyć za 
wierne porównanie z najdosko- 
nalszćm dzielem szkoły włoskićj. 
— Taki to słaby rys owój za- 
chwycającćj dziewicy, - która 
wzbudziła w młodym malarzu 
niepojęte uczucia, jakie on na 
próżno przytłumić wsercu usi- 
łował. Ciągle i ciągle nieru- 
chomy wnią się wpatrywał, aż 
wreście cała jego dusza utonę- 
ła w jakimś nieznanym dotąd ży- 
wiole rozkoszy; upojony niewy- 
mownćm uczuciem, nie słyszał 
żadnego tonu porywającćj i gło- 
Śnćj muzyki orkiestrowćj, ani 
uważał na zajmujące sceny dzie- 
ła; bo oko i serce słodką jakąś 
siłą uroczą przykute zostały do 
jednego tylko przedmiotu. — 
Przed zakończeniem jeszcze wi- 
dowiska stał już ubram; jednak 
tylko na chwilę udało mu się 
ujrzóć piękną nieznajomą , w te= 
dy właśnie, gdy wsiadała do 
pojazdu, który się natychmiast 
potoczył. — Od tego to_wieczo- 
ra jedno życzenie tylko zajmo- 
walo serce Karola , życzenie, nie- 
spokojne i niepokonane, odkryć 
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nazwisko i pomićszkanie nieznąj 
jomćj. Jak ten, który nigdzi 
dla siebie pokoju znalóść ni 
może, tak on błąkał się 
wszystkich okolicach stolicy, 
Każdego rana chodził do ko 
ściołów , i zwićdzał wszystki 
publiczne mićjsca zabawy, 
wielkim naturalnie uszczórbkien 
swojćj niezamożnćj kieszeni ; | 
dla tego późnićj ujmować so 
bie musiał posiłkn , napoju, su 
nawet; przez co tak osłabł 
wycięczał iż stał się żywym o 
brazem melancholii. — Kiel 
wreszcie po niejakim czasie za 
czynał już, nasz zakochany mlo 
dzieniec wątpić i rozpaczać | 
skutku swoich poszukiwań, 
chwycił się innego  zamysłuj, 
Bo, jeżeli miał utracić rozkos 
pojenia się żywym widokiem À 
przedmiotu jedynego swych ży 

czeń, to przynajmnićj jćj por 
tretem, choć wczęści chcial th, 
stratę wynagrodzić sobie. Naj 
kupiwszy więc potrzebnych m 
teryałów , wiernie z pamięci prze 
lówał na płótno owe ukochane 
drogie rysy, przedmiot licznyc 
smutków i tkliwych uczuć. 2 
zaś caly jego umysł, wszystki 
myśli jego i uczucia tą prać 
miłą były zajęte , ponieważ pędz 
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„Jem jego nie ręka, ale dusza 
‘kierowała, wykonał téż nieba- 
wem mistrzowski portret swo- 
jj ubóstwionéj. — Wiosna po- 
yrócila: znowu i świćżemi, ży- 
emi farbami umalowała zie- 
nię, ale w sercu Karola żadnéj 
lie przyniosła zmiany. Podług 
wyczaja, a raczćj humoru, 
mów przepędzał właśnie całe 
rzedpoładnie na przypatrywa- 
iu się portretowi lubćj — przy 
n oj 6m zawsze przebijała się ja- 
edf rozkoszna tęschność w jego 
rzygasłóm oku, i wklęsłych, 
pbladłych licach : —i dopićro 


jotrzebuje positku, gdy już 
lońce wzniesło się wysoko. 
K. ródło dotychczasowego utrzy- 
KOŚI SR A 

ie ywania się zupełnie wyczćr- 
„jiném zostało; bo naturalnie, 
oświęcając wszystkie chwile na 
malowanie portretu kochanki, 
ié mógł mieć tak wiele jak 
awnićj czasu, na pracę, któ- 
iby mu korzyść przyniesła. — 
lód wtakićm zdarzeniu najle- 
szą jest przestrogą, i równie 
raz nad naszym Karolem roz- 
„lagnął swoją opiekę. Riedy 
owiem młodzieniec doszedł już 
b samych drźwi restauracyi i 
ięgnął ręką na dno kieszeni i 
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obie w tedy przypomniał, iż 


nie w nićj nie znalazł, wtedy 
uczuł swoje położenie w całóm 
świetle, i przedsiewziął od tej 
chwili każde nadal powściągać 
w duszy namiętności uczucie, 
zuwagą na gwałtowne życia 
potrzeby. Umrzóć z głodu, mó- 
wił sobie w duchu, nie byłoby 
zapewne pięknćm zakończeniem 
przygody miłosnćj, a podług 
wszelkiego podobieństwa , wkró- 
tceby to nastąpić mogło. — Q- 
panowany sprzecznemi myślami 
i zarumieniony zarazem sam 


' przed sobą nagłćm oziębieniem 


swych uczuć, które go do nie- 
dostatku przywiodły, krążył cią- 
gie jeszcze po ladnych i peł- 
nych zgiełku ulicach, nieuwa- 
żając bynajmnićj na tłum, za- 
jęty wesołością i zabawą , roją- 
ey się po całym Paryżu na 
kształt much wblasku słone: 
cznym. Po kilko - godzinnóm 
bez myśli i celu błąkaniu, uj- 
rzał się niespodzianie pośród na- 
grobków, krzyżów , mogił na 
cmentarzu du Pere Lachaise. 
Obok jednćj zmogił  porosłćj 
zieloną jak szmaragd trawą i 
gustownie kwiatami ozdobionćj, 
stał czlowiek, którego ubiór i 


fizognomya obudzała tysiące 
wspomnień Francyi. Miał na 


głowie perukę zakończoną zty- 
łu woreczkiem do włosów; zje- 
go kamizelki bórtowanćj dzi- 
sićjsza moda zrobiłaby cztéry. 
Jeżeli dodamy jeszcze dla uzu- 
pełnienia stroja błyszczące się 
u kolan i trzewików sprzączki, 
pozostanie nam w tedy nadmie- 
nić tylko, że ubiór jego był 
czarnego koloru, a pobladłe o- 
blicze nosiły na sobie znaki ta- 
jemnego cierpienia, W tej chwi- 


li spojrzał zwyrazem boleści. 


na mogiłę, i oczy jego łzami 
się zalały. 
Dokończenie nastąpi. 


STARZY BEZŻENNI. 

—(ZW ashyngtona Irwinga )— 

W Komedyi ludzkiego życia 
nić masz trudnićjszćj roli do 
grania dobrego, jak rola sta- 
rego bezżeńca... Kiedy już kto 
przyszedł do tego nie nader 
przyjemnego stanu, kiedy się 
na zapytanie o jego wiek gnić- 
wać zaczyna, radziłbym mu 
wtedy zastanowić się dobrze nad 
tém, co czyni i jak ma dalej 
postępować. Niektórzy zaiste 
zdybują się ztą nieprzyjemno- 
ścią późnićj, niżeli inni: nie 
raz byłem świadkiem, jak się 
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po długićm niewidzeniu zbiega. p 
ło dwóch takich starych juna|z 
ków marszczkami okrytych; ba. 
wily mię niezmiernie wzajemn hl 
przyjazne oświadczenia, zwyj|ki 
czajne w takich zdarzeniach rz 


spolicie to wykrzyknienie: calej 
dla Boga! jakże ślicznie wyjw. 
głądasz, jak młodo, nierównią dz 


jaciele zaczną to oświadczać, żqrz 
tak młodo wygląda,  niechżąni 
będzie pewnym, że wgrunciąwe 
mają go za starego. — Ślanjde 
bezżeniec w starym związku fi/cz 
milijnym jest jak aktor w porzęjmi 
dnóm towarzystwie dramatyczno: 
ném: kwitnie on w nieśmiertehli 
nćj piękności i przez pół wiejro: 
ku gra role kochanków. — Prójsto 
tego ma wsobie nieco własnojki. 
ści kameleona; w kaźdóm towajwi: 
rzystwie winnym się kolorzeoj/ai 
kazuje. Obok panien uważnyjna 
zatrudniony i nieco sentymeńfnia 
talny; wypisuje dla nich z rójsw 
żnych autorów drobne, nic niefczi 
znaczące kawałki i piosneczkijpos 
rysuje sajdaki, gołąbki, strzajzde 
ły i kupidynki do wyszywaniłby 
na rogach ich chustek. Z męjia 
żatkami pozwala sobie więcćj|dyi 


poszeptuje im niekiedy Żarciki, 
zczego się one kłopotliwie u- 
śmiechają , albo się mszczą wa- 
nej hlarzem na jego grzbiecie. Ale 
jyj kiedy wpadnie w młode towa- 
sh rzystwo , udaje wtedy pustaka 
i rozmawia o płci pięknćj na- 
der po światowemu. — Tu opo- 
wiada niegodziwe rzeczy po je- 
niq dzeniu „ kiedy się kobićty od- 
dalą ; występuje na popis, jak- 
by zczóm najlepszćm , zniedo- 
jrzecznościami. Powtarza  tóż 
qniezgrabne jałowe żarty. Sło- 
ciqwem jest doskonałym przykła- 
mjdem, jak się zwolna traci zna- 
fejczenie w wielkim świecie; jak 
ząjmłodzieniec, chciwy uciech i 
czjrozkoszy, przeistacza się powo- 
dili w starego junaka , lubiącego 
iejrozprawiać o rzeczach nie przy- 
jajstojnych. — Takie stare mlodzi- 
ojki, będae razem, niezmiernie 
ajwiele  przedsiębiorą, i kobićtę 
ofżarty swemi kłopocą, ale sam 
jna sam z dziewczyną przemić- 
niają się w jagnięta. — Pomimo 
rójswe lata, rozkochani są wido- 
iejcznie w swćj powićrzchowućj 
(postaci i radzi ubićgają się za 
ajadobyczami. Chociaż należało- 
niby uważać ich już w ogólności 
ja weteranów w służbie Kupi- 
ójjlyna lecz kiedy zaczniesię rozmo- 
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wa o otrzymanych zwycięztwach, 
w opowiadaniu których, prawie 
każdy męszczyzna nie zbyt ściśle 
trzyma się prawdy, wtedy to 
niedouwieżenia, jak byliu pię- 
knych niewiast . szczęśliwymi. 
Takich uważać można jak za 
podżyłych , zwątlonych wojo- 
jowników , którzy zszedłszy z po- 
la; jednakże kładą zawsze kape- 
lusze pewnym trybem żołnićr- 
skim, a gdy proch poczują, 
rozprawiają natychmiasto krzy- 
żowćj sztuce í rąbaninie. — 
Bezżenni utrzymują; iż są swo- 
bodni, niepodlegli mężczyźni, 
mężczyzna zaś, zżoną przy- 
pomina im zawsze nocny lichtarz 
zzawieszoną na nim machinką 
do gaszenia. 


DOŚWIADCZENIE. 


O biada temu! kto w dniswych maju, 
Marzy o zięmi jakby o raju, 
I rozkosz dla siebie wróży; 
© biada temu! kto w dni swych ranku, 
Marzy o Życiu jakby o wianku, 
Splecionym zniezwiędłych róży; 


Marzenia mlode są na kształt drzewa, 

Cowiosną bujnym liściem powićwa, 
I złote owoce rodzi; 

Lecz ten co zerwał owoezwodniczy, 

Zamiast marzonych wewnątrz słodyczy 
Gorzką truciznę znachodzi. 


Ten, co zmiłością Pigmaliona, 
'Tuląc świat zimny w silne ramiona, 
Przysięga służyć mu wiernie; 
O jakże często zamiast zapłaty, 
Sięgając dłonią po wonne kwiaty, 
Spotkał cyprysy i ciernie. 


Innem tóż okiem wpiórwszym zapale, 

Pogląda majtek na morskie fale, 
Gdy wiatry wżagiel zagrały; 

Niż stary żeglarz co długie lata, 

Pływał po morzach na krańce świata, 
I widział burze 1 skały, 


Bo doświadezenie zdzićra pomalu, 
Złotą powłokę zform ideału, 
I wtrupi szkielet go zmićnia ; 
A potćm szydząc z wiary młodziana, 
Mówi z piekielnym śmićchem szatana: 
» Oto są twoje marzenia. « 


ANEGDOTA. 

Pewien spotkawszy wieśnia- 
ka jadącego konno i obciążone- 
go tak wielkim worem zboża, 
że się aż pochylał, czy nieby- 
łoby lepićj (rzekł do niego) 
gdybyś ten ciężar za siebie na 
konia włożył ? — Mogłobyto w 
prawdzie nastąpić odpowiedział 
wieśniak, ale téż i bydlęcia tak 
gwałtownie obciążać nie trzeba, 
zwłaszcza kiedy już mnie dźwi- 


ga. 
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NOWY SŁOWNIK. 
—( Dalszy ciąg )— 


Kłamstwo. Zajmuje teraz miej. 
sce nudnćj i niepotrzebnćj nau- 
ki, zwanćj Logika. 

Ludzkość.  Przywilćj: na pi- 
jaństwo. 

Milość własna. Zwierciadło 
ezarodzićjskie , w któróm czło- 
wiek pospolity wydaje się ol- 
brzymem ; głupi mądrym; pró- 
żniak pracowitym, brzydki pię- 
knym , nudny dowcipnym, it.d, 
Zdobi toalety wielkich panów, 
modnych: kobićt, wielu i zdu- 
chowieństwa; słowem: trzy czę- 
ści ludzi. 

Miłość. Mundur, w który się 
interes zazwyczaj ubićra. 

Nauka. Rodzaj emetyku dla 
modnych pań i paniezów. 

Niewinność. Ubiór, który wraz 
zróbronami jeszcze wyszedł z 
mody; ta coby się teraz w nim 
pokazała, byłaby wyśmianą. 

Odwaga. Połóg góry;— w 
bajkach Ezopa. 

Pieniądze. Klucz który wszy- 
stkie serca otworzyć potrafi. 

Przyjaźń, Ulubiony i modny 
wyraz. 


POLITURA, 


Fnacya. Paryż 10 0 Syożnia, 
Król udzielił wczoraj prywatne 
posłuchanie baronowi Fagel, iode- 
brał od tegóż pismienne powinszo- 
wanie zpowodu szczęśliwego wni- 
kniewia zamachu na życie N. P: 
wimieniu J. R. Mości króla Ni- 
derlandów. — Na wczorajszym po- 
siedzeniu Izby Parów zajmowano 
się szczególnićj sprawą Hiszpanii. 
Prezes rady, hrabia Molć, wodpo- 
wiedzi na czynione mu przez mar- 
grabiego Dreux-Brezć zapytania 
przemówił jak następuje, — Inte- 
ress Hramcyi obchodzi mnie nad 
wszystko. Usłyszawszy przed kil- 
kóma miesiącami, że Anglia jeden 
lub dwa małe szańte na naszych 
granicach urządza i takowe; ar- 
matami osadza; zgłosiłem się do 
gabinetu londyńskiego, poczóm po 
niejakich z obydwóch stron wyja- 
śnieniach żostały 5 armat ztych 
szańców _ fusparterowi  odesłane. 
Nadto jeszcze; Anglia solennie 
oświadczyła, iż nigdy jéj zamia- 
rem nie było, San-Sebastyanu 
w nieustannym zajęciu trzymać. 
Co się tyczy handlowych korzy- 
ści które dla Anglików z powodu 
ich stosunków Pisza wyni- 
knąć miały; nie jest to dla- téj 
przyczyny iżby kupcy angielscy 


ż zaszłych niespokojności korżysiać 
mieli, jak się w Maładze stało. 
Franeuzi także towary bez opłaty 
wprowadzali, lubo nie w takićj 
ilości jak Anglicy. Nie jest to 
atoli istotnym handlem. lecz raczćj 
przemycańiem; które zwykle w cza: 
sach rewolucyjnych pobłażańem by- 
wa.— Co do stosunków portugal- 
skich nie wiele powiedzieć mogę. 
Flotta nasza znajdowała się w pra- 
wdzie, wćzasie ostatnich usiłówań 
odporu; pod Lizboną; nić miała 
atoli żadnego w działaniach udzia- 
łu. Fiantużki jeneral trzymał się 
stale przepisanych mu _instrukcyi 
które mu ścisłą neutralność žale- 
cały. — Te są, panowie, objaśnie- 
mia które wam udzielić miałem. 
= Monitor ogłosił następtjąch wia- 
domość: Bajonna 6 stycz. oby- 
dwie strony zachowały swoje do- 
tychczasowe stanowiska. Esparte- 
ró był w w Bilbao, a karoliści mię- 
dzy Guadalkano i Mińdyśles, Don 
Karlos w Durango. Villareal po- 
dał się do m 6 takową przy- 
jęto 6 stycz. Infant don Seba- 
stian mianowany jest naczelnym 
wodzem KRarólistów, Moreno Szefem 
głównego sztabu a Willareal adjutan- 
tem. Eguia, mianowany ministrem 
wojny. Na gieldzie dzisiéjszéj zu- 
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pełna panowała cichość, kurs pa- 
pierów tutćjszych i żagranicznych 
ten sam co wczoraj. 

ANGLIA. 3. b. m. w Limericle 
w domu p. Richardson w nocy wy- 
darzyła się okropna explozya pro- 
chu, przyczóm 10 ludzi życie stra- 
cilo a wielu ranionych zostało. 
Zabudowania w obwodzie kościoła 
St. Michała wstrząśnięte do grun- 
tu zostały, okna wszystkie po- 
tłuczone. Zaledwie jeden w całym 
mieście dom został nieuszkodzony, 
latarnie. z gazem do oświecenia 
slużące popękały. 

Hiszpana. Madryt 2 Stycznia. 
Wczoraj dopiero przybył tu Adju- 
tant Espartera z wiadomością o 
uwolnieniu Bilbao. Rząd natych- 
miast rozkazał raport  Jenerała 
w nadzwyczajnym dodatku do dwor- 
skićj Gazety umieścić, takowy w- 
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obydwóch teatrach ogłoszony z nad- 
zwyczajną radością przyjęto. Wie- 
czór całe miasto oświeeono. — 
Królowa udzieliła wdowie po Je- 
nerale Mina tytuł Grandów kasty- 
lijskich i właściwe do tego docho- 
dy.— QOtworzono tu składkę dla 
wdów i sierot po poległych pod 
Bilbao. Na czele tójże ofiarował 
Mendizabal 4000 realów a nastę- 
pne dziewięć podpisów wynoszą 
summę 15500 realów. 

Turcya. Stambuł 24 Grudnia. 
Porta oczekuje niecierpliwie urzę- 
dowych doniesień o wypadku wy- 
prawy Francuzów do Constantine. 
Stósownie do okoliczności, nale- 
ży jéj działać rozsądnie, i albo 
na nowo uczynić reklamacye o Al- 
gier, albo zrzec się zupełnie pre- 
tensyj swoich. (G.P.S.) 


JE Ponieważ z dniem 30 miesiąca Stycznia 1837 r. jako z wyjściem 36ciu 
Numerów Zbićracza, stósownie do zapowiedzi kończy się przedpłata 
na to pismo złożona — Redakcya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY na dal wychodzić będzie, ogłasza nową 
przedpłatę w ilości Złp. 6 na następne 36 Numerów którejak do tych 
czas w Poniedziałki, Środy i Piątki o Żgićj godzinie po południu Sza- 
nowni Czytelnicy odbićrać będą. — Ponawia się zarazem zapewnienie, iż 
w nieprzewidzianym wypadku, gdyby to pismo przestało wychodzić, 
Księgarnia Józefa Czecha, pićniądze złożone zwróci. — Nie trzy- 
mający Zbićracza wpićrwszym ćwierćroczu , mogą jeszcze nabyći 
pićrwsze 36 Nrów za Złp. 6.—W handlach Wgo Kocha w rynku 
Wgo Schreibera wulicy Grodzkićj przyjmuje się przedpłata. 

W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


